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„O dzielnym królewiczu i ocalałym skrzydle zamku”
Owego czasu, kiedy to w Sandomierzu stał świeżo przebudowany, a dumnie górujący nad  okolicą, zamek królewski, do miasta przybył królewicz ze świtą. Kasztelan zamku chętnie ugościł zacnego młodzieńca, był on bowiem synem samego króla Jana Kazimierza.Ów królewicz skrywał pewną tajemnicę, o której istnieniu wiedział tylko on i jego ojciec. W jego żyłach bowiem krew błękitna mieszała się ze smoczą, tworząc z niego pięknego młodzieńca za dnia, a szkaradę nocą. Nigdy nie nadarzyła się okazja do tego, by królewicz skorzystał ze swej nadludzkiej postaci, aż do chwili kiedy to właśnie ponownie zawitał w Sandomierzu, miejscu swego dzieciństwa. 
Jego wizyta przypadła na fatalny okres, kiedy na  Sandomierz napadliSzwedzi. Szwedzka okupacja objęła całą miejscowość, nie omieszkała ominąć również zamku. Wrogowie nie szczędzili Sandomierza paląc budynki, grabiąc i mordując mieszkańców. Żal było młodzieńcowi opuszczać miasto, do którego zdążył się przywiązać, więc schował się w podziemiach. Przebywał tam bezradny, usiłując znaleźć złoty środek na wypędzenie nieprzyjaciół z ukochanego miasta.
 Gdy dowiedział się o rozkazie, według którego Szwedzi mieli wysadzić najwspanialszy zamek na Wiślech, czara goryczy się przelała. Rozwścieczonymłodzieniec wyszedł na powierzchnię i pędząc w stronę zamku, stopniowo zamieniał się w potwornego smoka. Nagle wzniósł się ponad ziemię. Minął kamieniczki, katedrę i wreszcie dotarł do zamku. Przeczuwał katastrofę rozumem, sercem  jednak żywił gorącą nadzieję, że  uda musię zniweczyć plan wrogów. Wtargnąwszy do piwnicy zamku, zobaczył w niej podłożoną minę prochową o wadze 300 cetnarów. Za późno to mości królewicz przybył, by uratować zamek. Przerażeni widokiem smoka Szwedzi podpalili tylkoczęść lontów i czym prędzej uciekli. Zdesperowany królewicz, będąc nadal w smoczym ciele, zjadł resztkę prochu znajdującego się w zachodniej piwnicy i wydostał się  na dziedziniec. Nagle południowy i wschodni front zamku zajął się ogniem tak, że wielki czarny dym spowił jego okolicę. W ten  oto sposób smok zdołał uratować zachodnią część zamku przed doszczętnym zniszczeniem.
Królewicz był zdruzgotany, że nie zapobiegł w pełni katastrofie.Nie mogąc patrzeć na ten przygnębiający obraz, poczłapał nad brzeg Wisły.Pogrążony w smutku zaczął płakać tak żałośnie, że jego ciało rozpłynęło się od słonych łez. Dusza wróciła do ocalałych piwnic zamku i nadal błąka się po nich łkając nad tym, co utracone. Tak oto zachodnią część zamku możemy podziwiać do dziś, wszystko dzięki heroicznemu smokowi, który poświęcił siebie, by uchronić od zguby wspaniałą budowlę.

